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P R Z E D P Ł A T A
na „ G ł o s  P o d t a t r z a ń s k i "  w y n o s i  w  m i e j s c u :
kwartalnie  . . kor. 2.50
półrocznie . . * . 5 . —
rocznie . . . ;■ . 10. —

na prow incji:
kwartalnie . . . 3. —
półrocznie . . > . 6. —
rocznie . . .  . 1 2 . —

C E N A  O G Ł O S Z E Ń :

O głoszenia zw yczajn e na jedno- 
szpaltow y w iersz drobnym  dru­
kiem  lub jeg o  m iejsce 10 hal.—  
G łosy publiczności za w iersz lub 
jeg o  m iejsce 1. korona —  P r y ­
w atna k orespondeneya 6 hal. 

od w yrazu

Numer p ojedynczy kosztuje  3 0  halerzy.

§i al us reipublicae supre m sk 1« x ® » t  o.

Wpływ zniesienia prawa propinacyi na 
interesa miaat — a w szczególności miasta 

Nowego Sącza.

W iększość naszych  m iast w ięk szych  jest w la  cicie- j 
lera praw a propinacyi, która przew ażnie, ja k  w Sączu  — I 
stanow i g ió w n e  źródło dochodu, przeznaczonego na o p ę -1 
dzen ie najn iezbędniejszych  potrzeb z ad m in istracją  i u-, 
trzym aniem  porządkn społecznego połączonych .

P raw o propinacyi w G aiicyi zn iesione zosta ło . usta­
w am i krajow em i z dnia 30- grudnia 1875 , 1. 55, dz. u. kr. 
z 1877  i z dnia 22 . kw ietn ia  18S9, 1. 30 , d. u . kr. z koń­
cem  roku 1910 , a w  m iejsce tego praw a otrzym ają upra­
w nieni kapitał w ykupnn, obliczony na podstaw ie dochodu  
z lat norm alnych (1 8 6 4  do 1874 , a  w zględ n ie l88;> do 

1887 ).
M iasta L w ów  i K raków  jednak  ju ż  daw no prawo  

to u  sieb ie  zn iosły , ustanaw iając w m iejsce tegoż na m o­
c y  osobnych ustaw  pobór podatku kon su m cyjn ego  od pi- 
v a  i napojów  w y sk o k o w y ch , a nadto opłaty szynkarskie  
od d om ów  zajezdnych , a ile nam w iadom o, d w a  inne 
m iasta próbow ały ju ż  także znieść to praw o w podobny  
sposób  u  siebie, jednak  odnośne ustaw y nie otrzym ały  
san k cy i m onarszej z pow odu p ew n ych  nieform alności w  

ustaw ie.
Że zniesien ie  praw a tego i zaprow adzenie tych  opłat 

konsultacyjnych w  ich p iiejsce przed u p ływ em  roku 1910  
jak o  znoszącym  praw o nropinacyi, zam iast którego upra­
w n ion e m iasta ty lk o  kapitał w yk u p na  otrzym ają, jest dla  
m iast k w esty ą  niezm iernie w ażną i k w esty ą  żyw otn ą, o 
tem  nikt n ie  wątpi, a tutaj będziem y s ię  starali spraw ę  

tę  cy frow o w ykazać.
Otóż w eźm y naprzykład N . Sącz, posiadający praw o  

p ro p in a cy i; p łacono za nie czynszu  przed laty dw udziestu  
k ilku  najprzód 12000  złr., następnie 18 0 0 0  złr., potem  
2 4 0 0 0  złr., w reszcie  3 4 0 0 0  złr., a  od roku przeszłego  
5 0 2 0 0  złr., czy li, że z rozrostem i postępem  m iasta do­
chód  z praw a propinacyi wzrasta, a  w  przeciągu okresu  
czasu  lat 2 0  wzrasta on co najm niej w  dw ójnasób  i je s t  
zaw sze g łó w n y m  źródłem  i podstaw ą dochodów  m iejskich, 
skoro ca ły  zw ycza jn y  dochód  budżetow y m iasta zaledw o  
8 0 0 0 0  złr. w yn osi.

l*o zniesieniu praw a propim icyi z końcem  r. 1910  
przyznany zostanie m iastu kapitał w yk u p na  w yn oszący  o- 
kolo 3 0 0 0 0 0  a n ajw yżej 5000G 0 z łr , który obliczając na 
skalę 4  procentow ą, przyn iesie 12 do 2 0 0 0 0  złr. a nadto 
dochód ten zam iast podnosić s ię  w  miarę w zrastania miasta, 
z czasem  obniżać się  niusi, a lbow iem  dośw iadczen ie u czy , 
że stopa procentow a, która n iedaw no norm alnie w yn osiła  
B/,n , , obecnie ju ż  na 4/ nn spadła  i n iezaw odnie w nieda­
lekim  czasie jeszcze  w ięcej spadnie, ileże ju ż  w państw ie  
austryackiem  m am y papiery 3 procentow e, a normalna  
stopa procentow a w B elgii, I lo lan d yi, Francyi i A n g lii - -  
3 i 2 procent w yn osi a n aw et do L‘/ 2 od sta spada.

Z nosząc zaś obecnie praw o propinacyi i u zysk aw szy  
san k cyę  dla u staw y, ustanaw iającej opłaty na sprzedaż 
napojów  w w ysok ośc i znacznie ninfejs/Jy. niż się  je  dziś 
opłaca, pow inno miasto m ieć doehód co najm niej rów na­
ją cy  się  dzisiejszem u, który jednak będzie system atyczn ie  
w zrastał w  miarę rozrostu miasta i, co za tym  idzie — 
pom nożenia się  ludności i oczyw iśc ie  takiej konsum acyi 
napojów .

Jak  nam w iadom o, ju ż  w ice  burm istrzów 3u miast 
w ięk szych  poruszył tę tak w ażną i dla m iast doniosłą  
spraw ą, a w m agistracie tutejszym  pokutuje ona także od 
lat kilku, z przygotow anym  projektem  do odnośnej usta­
w y , a le  o jcow ie  m iasta tracą czas na niepotrzebnych w a­
śniach, zu żyw ając s iły  na w alkach, m ających aa oku zaw ­
sze w idoki osol iste, zaniedbując żyw otne spraw y m iejsk ie.

Czas szybko leci i 10 lat prędko przem inie, a  co 
gm in a  potem  zrobi, g d y  straci bezpow rotnie a  z w łasnej 
w iny g łów n e źródło sw oicli d o ch od ów ?  D latego k ładzie­
m y gorąco M agistratowi i radzie m iasta tę  tak bardzo w a­
żną spraw ę, którtj zaniedbanie m oże narazić m iasto w  tak 
niedalekiej przyszłości na w yn agrodzić  się  n ie dającą  
a dotk liw ą stratę, a m ieszkańców  m iasta na to następstw o, 
że będą zm uszeni na potrzeby gm in y  p łacić nie jak  do­
tąd 15, ale co najm niej 100  procent dodatków  do podat­
k ów , czego  p ew n ie  nikt sobie n ie  życzy .

na rok b ieżąsy . którego w yn ik iem  jest znaczne podniesie­
nie dodatków  do podatków , a w ięc  n ow e obciążenie lu­
dności, która ju ż  i tak z pow odu  nadm iaru ciężarów  pu­
blicznych d ychać nie m oże, — przypom niano spraw ę Mor­
sk iego  Oka, żądając stanow czego  je j  załatw ienia, i posta­
now iono jeszcze  w  b ieżącym  roku odebrać zam ek W aw el 
na rzecz kraju, p łacąc ze skarbu krajow ego a w ła śc iw ie1 
z kieszeni zubożałej ludności grubą sum ę za naszą w łasność  
narodow ą. Jest to jed n ak  taki w ielk i pom nik naszej prze­
szłości, ze d la uratow ania go  nic zaw ah alib yśm y się  od 
najw ięk szej ofiary.

N iew czesn y  a n ieszczęśliw y  w niosek  posła H upki, 
a za nim posła W ójcik a  narobił w ie le  hałasu i zabrał 
w iele  drogiego czasu, k tóryby m ógł h yć u ży ty  na zała­
tw ienie spraw  inn ych , który ch kraj z n iecierp liw ością  w y ­
czekuje, a tu nędza ludu i w ych od żtw o  szerzy się n iep o w ­
strzym anym  pędem  i w zbudza pow ażne obaw y o naszą  
przyszłość. M y w obec tego sto im y bezradni, zu żyw ając  
czas i sity  na w alkaeti partyjnych, p ośw ięcając im często­
kroć najżyw otn iejsze interesa kraju.

Listy z kraju.

P o  Sejm ie .
R ezultaty  obrad Sejm u naszego z ostatniej se sy i, za­

m yk ają  się  w kilku słow ach , m ianow icie uchw alono budżet

S t a r y  Sącz. 8. maja.
Z now u przychodzi zanotow ać n o w y  fakt, św iad czą­

cy , że nasza ck. D y rek ey a  poczt n ie u w zg lęd n ia  potrzeb 
i  w ygod y  publiczności, lecz m a na oku  ty lk o  ja k ieś  w ąt­
p liw e orzczędności.

D otąd  kursow ał m iędzy Starym  S ączem  a S zcza w ­
n icą  w ó z  p ocztow y (E ilw agen ) dla w y g o d y  g o śc i u d ają  
cych  się  do S zczaw n icy . W yg o d a  b y ła  szczególn iej d la  
osób pojedyn czo  ja d ą cy ch , bo płaciło  się  taksę od o sob y  
zam iast w ynajrayw ać osobnego fiakra d w a  albo trzy razy  
droższego. O becnie zn iesiono ten kurs d y liżan sow y , zapew ne  
z tego p ow odn , że zaprow adzono dyliżanse z N o w eg o  
T argu do S zczaw n icy  via  Czorsztyn (!) G d yb y  rzeczyw i­
ście ten b y ł p ow ód  zn iesien ia  dyliżansu , to b y łb y  bardzo 
śm ieszny , bo któż będzie tak n aiw n y, ab y  chcąc s ię  do­
stać do S zczaw n icy , jech a ł do C habów ki, stąd do N o w e ­
go  T argn, a  stąd dopiero najm ow ał w óz p ocztow y , któ­
rego taryfa będzie n iew iele  n iższą (jeże li n ie w yższą), niż 
ze Starego S ącza  do S zczaw n icy . P rzytem  taka podróż

P O W R O-G. I Ł. !
N O W E L K A

S z c z e g ó ln a  to  k o b ieta  ta M arta Z a w s z e  u śm ie c h ­
n ięta , jak  d aw n iej w e so ło , tak teraz b o le śn ie . Jak d a ­
w n iej s z c z ę ś c ie m  sw e in  n ik o m u  n ic  s ta ła  na p rzeszk o ­
d zie , tak teraz m e m ęczy  n ik o g o  sw y m  sm u tk iem . N ie  
p y s z n i ła  s ię  d aw n iej —  teraz nie sk a rży  się . T y lk o  
b lad a, c o d z ie ń  b led sza  tw arz jej o p o w ia d a  lu d z iom  to  

o cz e m  i tak ju ż  w ied zą .

M ąż o p u ś c i ł  ją  n ik czem n ie , b ez  litości.... A p rze ­
c ie ż  b y ł c z ło w ie k ie m  sz c z ę ś liw y m  i n ajzręczn ie jszym  
na c a łą  o k o lic ę  c ie ś lą . K to b y  s ię  sp o d z ie w a ł, że  zd ra ­
d z i taką d o b rą  k ob ietę , ż e  d w o je  cza rn y ch  o c z u  serce  : 
j e g o  zam roczy .... ż e  z  in n ą  w  św ia t  p ó jd z ie  zg in ie .

N ie  m ia ła  o nim  żad n ej w ie śc i. Kto zg a d n ie  w  
k tórą  p o s z e d ł s tro n ę?  A ni ten p y ł n a  d rod ze , którą  
sz e d ł , an i w ietrzy k  g o  n ie zd ra d z i, an i liśc ie  d rzew  s z e ­
le s tem  sw y m  n ie p o w ied zą , g d z ie  ich  d w ó je .

G d y b y  b y ł c h o ć  s ło w o  w y m ie n ił, o p u szcza ją c  
B o r o w o , m e  b y ło b y  tej ja s n o w ło s e j  dobrej k o b ie c ie  tak  
b o le sn e m  p o z o s ta n ie !  G d yb y  ją  b y ł o sta tn i raz p o c a ­
ło w a ł,  ch o ć b y  z im n o , c h o ć b y  z m u su  i g d y b y  rzek ł:  
n ig d y  m n ie  ju ż  n ie  z o b a c z y s z !  K o ch a m  in n ą  i serce  
m oje d o  niej n a leży . —  A on  p o s z e d ł p o k r y jo m o ! — 
P o s z e d ł ju ż  rok teinu , c a ły  rok.

N ie, on  w r ó c i! N a p e w n o  w ró c i!  P io tr  p rzec ież  
n ie  je s t  z ły m  c z ło w ie k ie m , z a w s z e  m ia ł d u b re serce , 
n ie  m ó g ł s ię  tak zm ien ić . T a m ta  p o z b a w iła  g o  ro zu ­

m u, w k r a d ła  się  w  je g o  serce , a le  to m in ie. On p o w ró  
ci. M arta c zek a ła . G dy, zajętej sz y c ie m  u p a d ły  n o ż y ­
czk i, w z d y c h a ła :  l

»A ch , czem u  n ie  u tk w iły  w  b o d ło d z e ' /
G d y  z o k n a  s w e g o  sp o s tr z e g ła  le cą c ą  sro k ę  —  

s z e p t a ła :
„A ch, g d y b y  u s ia d ła  na n a sz y m  p ło c ie !
L e c z  an i n o ży czk i, ani sro k a  k ła m a ć  n ie  c h c ia ły .. ' 

W ie c z o r e m  sia d a ła  na  p rogu  d om k u . S tąd  w id z ie ć  m o ­
g ła  d a lek o , d a lek o , aż  tam  g d z ie  d ro g a  g in ę ła  w  o b ło ­
kach . P rzy sła n ia ją c  o c z y  m a łą  s w ą  rączk ą  p atrza ła  na  
tę d rogę . J e c h a ły  n ią  w o z y , sz li p ie s i, a le  P iotra w i­
d ać n ie  b y ło .

S ą s ie d z i p rzech o d zą c  p ozd raw ia li ją  u p rze jm ie .—  
O d p o w ia d a ła  z  ła g o d n y m  u śm iech em  na  b ladej, m iłej 
tw a r z y c z c e  i z n ó w  zw ra ca ła  n ieb ie sk ie  o czy  na szarą  
d rogę .

„M arta c z e k a  na m ę ż a “ — szep ta li są s ie d z i —  
Śm iejąc s ię  do  s ie b ie .

I b ied n a  M arta n ie m y liła  s ię . S e r c e  jej w ięcej 
: w ie d z ia ło , an iżeli są s ie d z i an iże li św ia t  ca ły .

P e w n e g o  ranka w e s z ła  d o  d o m k u  stara  n iezn a jo -  
! m a k ob ieta .

P r zy n o siła  w ie ś c i :
—  P rzy ch o d zę  od  tw e g o  m ęża , M arto! P rosi, ż e b y ś  

m u p rzeb a czy ła . Ż a łu je  te g o  c o  zro b ił. Pracuje teraz  
w  trzeciej w s i, w  Z a gajew ie , o k o ło  'ep era c y i w ie ż y  k o ­
śc ie ln e j N ie śm ie  sam  p rzyjść. Jeżeli m u p r z eb a czy sz , 
p rosi, a b y ś  p rzy sz ła  d o  n ieg o .

—  C h o d źm y ! —  o d r z e k ła  b lada, ja s n o w ło s a  k ob ieta .
Z d ję ła  cza rn ą  ch u stk ę , a  w ło ż y ła  czerw o n ą . T en

k o lo r  P io tr  lu b ił b ard zo , a  p rzytem  lepiej to  w y g lą d a ło  
w  tak s z c z ę ś liw y  d zień .

N b w ie ż y  k o śc ie ln e j m ia ł b y ć  p o s ta w io n y  n o w y  
p o z ła c a n y  k rzyż, o fiara  d z ied z iczk i Z agajew sk iej n a  p o ­
d z ię k o w a n ie  B o g u  z a  s z c z ę ś liw e  p rzy jśc ie  na  św ia t  
d ziec ią tk a .

—  N o , c h ło p c y !  k to  id z ie  na  w ie ż ę ?  — z a p y ta ł m a j­
ster  c ie s ie lsk i.

—  Ja! —  z a w o ła ł  P iotr  —  ja , p an ie  m a jstrze!
—  N iech  lep iej S z y m o n  p ó jd z ie . T y  P io trze  je s te ś  

ju ż  n ie c o  z a  c iężk i.
—  N igd y  n ie c zu łem  s ię  lż e jsz y m .
—  W ierzę , ta tw o ja  czarn a , to  tęg a  d z ie w c z y n a ! N ic  

d z iw n e g o , ż e  s c h u d łe ś  z  m iło śc i.
—  D ąjcie  p ok ój, p an ie  m ajstrze . N ie  w sp o m in a jc ie  

lich a  —  w s z y s tk o  to ju ż  p rzesz ło ....
—  M n iejsza  o to ! D alej, S z y m o n  w c h o d ź  n a  g ó r ę

P io tr  z m ie r z y ł w s p ó łz a w o d n ik a  sp o k o jn y m , lecz
j  p o g a rd liw y m  w zro k iem .

■ —  D la c z e g o  S z y m o n , p an ie  m ajstrze?  Ja d ob rze  z r o ­
b ię. Z resztą ... w id z ic ie , ja  czek a m  n a  k o g o ś . S erce  m i 

i s ię  śc isk a  z n ie p e w n o śc i, c z y  przyjd zie ... S tam tąd , z  g ó ­
ry prędzej z o b a c z ę  c a łą  d rogę , a ż  het, do  B o ro w a ....

—  N o , n iech  tam ! p o sp ie sz  s ię  w ię c . P o d a m  ci sa m  
I k rzy ż  z  g ó r n e g o  o k n a , k ied y  b ę d z ie s z  na ban i.

P io tr  w k ró tce  ja k  w iew ió rk a  p ią ł s ię  po  b an i i 
I s ta n ą ł k o ło  ostrza .

—  D ajcie  krzyż! w o ła ł, n a ch y la ją c  s ię  ku d o ło w L
—  T rzym aj, c h ło p c z e !

P iotr  s p o jr z a ł na d r o g ę  d o  B o ro w a .
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ao  S zczaw n icy  przez C habów kę i N o w y  T arg  potrwa  
d w a  dni, podczas g d y  ze Starego S ącza  do Szczaw n icy  
w ym aga  ty lko 6 godzin.

Z niesien ie w ozu  pocztow ego ze Starego S ącza  do 
S zczaw n icy  da się  dobrze w e  znaki n ie ty lko  podróżują­
cym , a le także Starem u S ączow i, który w ielu  z publiczno­
ści, dla braku w ozu  pocztow ego (nader dogodnej i trw a­
łej kom unikacyi) om ijać będzie.

Z w ażyć także należy , że w czasie sezonu przecho­
dzi przez pocztę starosądecką niezliczona ilość pakunków  
dla gości baw iących  w  S zczaw n icy . W id zim y zaw sze  dach  
dyliżansu  w y ła d o w a n y  pudlam i i w orkam i. Z tych pakun­
k ó w  ani połow a na z w y k ły  m ały  w ózek  p ocztow y się nie 
zm ieści, a  te, co s ię  tam zm ieścić b ęd ą  m usiały , zrobią  
bigos z k apeluszy  dam skich i konfitur.

W  interesie zatem  publiczności i m iasta Starego S ą ­
cza zap ytu jem y tą drogą ck. D y rek cy ę  poczt, jak i pow ód  
m iała znosząc w óz o sob ow y i prosim y o p rzyw rócen ie go  
na sezon k ąp ie low y , inaczej będziem y zm uszeni tę spra­
w ę  poruszyć w  W iedniu, aby dać w yraz zasadzie, że U- 
rzędy a zatem  i c. k. Poczta jest dla publiczności — a nic  
publiczność dla c. k. Poczty .

Szczaw n ica, !>. maja.
W nadziei, że w iadom ości z naszych zdrojow isk  

będą W am  pożądane, postanow iłem  W am donieść stąd o 
przygotow aniach  do m ającego  się  w krótce rozpocząć se ­
zonu. N ie  now ina, żc S zczaw nica  położeniem  sw ojem  na­
leży  do najp iękniejszych  okolic  Polski, a g d y  s ię  do niej 
dod a cud ne T ien iny, ciągnące się  długim  pasem  po obu  
stronach D unajca, to ju ż  chyba niem a ładniejszego ustro­
nia. I tutaj w iosna  rozkosznie cię rozw ija, a św ieża  ze­
w sząd  zieloność, św iergot ptasząt i woń w iosn y  n ieporów ­
nana, n ie da się  chyb a opisać.

P rzygotow au ia  dla gości robią się  tu w obu zakła­
dach z gorączk ow ym  pospiechem  : w parkach czyszczą,
sadzą k w iaty , u staw iają  ław ki, od k ryw ają  róże, a w  do- 
m acn w ietrzą, trzepią, m yją. Zakład górny ( pod zarządem  
p. W iśn iew sk iego ' w y w o z i w odę, ile m oże, kram y s ię  za­
pow iadają, zakład in h a lacyjny  i łazienki tudzież restaura- 
cya  ju ż  w  ruchu. Zakład na M iedziusiu (D ra K olączkow - 
sk iego) w ięce j ma do roboty, bo m a w yśm ien ity  i w yb or­
nie k ierow an y  dom  w od oleczn iczy , łazienki Szym ona, re- 
stauracyę doskonałą, kum ysarn ic i ca łą  górę ( H alina, na 
spacer urządzoną, na której szczyc ie  otw artą została m le­
czarń’', a.

Sprawy miejskie.

2 R ad y miejskiej. W e czw artek 10. bm. odbyło  się  
p osiedzen ie tut. rady m iejsk iej. Przed porządkiem  dzien­
nym  p o św ięc ił Burm istrz k ilka s łów  w spom nien ia  zm ar­

—  Id ą! Id zie  M arta. B ieg n ie  n ap rzód  przed  starą..., 
Ju ż je s t  w e  w si.

S erce  z a b iło  m u m ocn iej, u c z u l za w ró t w  g ło w ie ,  
ręce  m u  za d rża ły , w  o c z a c h  p o c iem n ia ło .

—  H ej, P io trze , tr z y m a j!
D rżą cy m , p rzery w a n y m  g ło s e m  p y ta ł:

—  N a  k tóre o strze  m am  k rzyż n asad zić?
S ta ry  c ie ś la  zb la d ł. P r z e ż e g n a ł s ię  w  o k n ie  i od  

rzek ł sm u tn ie :
—  N a  który ch c e sz .

N a  ban i b y ło  jed n o  ty lk o  o strze ; d w a  w ięc , czy  
w ię c e j  m ó g ł w id z ie ć  ch y b a  ten, k o m u  za w ró t g ło w y  
p rzy to m n o ść  od eb ra ł.

S tary  m ajster  p r z e c z u ł ju ż , c o  nastąp i
Jak o s z a la ły  b ie g ł po  sch o d a ch  na d ó ł, ch o ć  

w ied z ia ł, że  P iotr b ęd z ie  tam  prędzej.
J e d n o c z e śn ie  zn a leź li s ię  u s tó p  w ie ż y  m ąż i ż o ­

na —  p o w r ó c ił —  ale n ieste ty , m artw y  ju ż .. .
M arta b ez  s ło w a , bez jęk u  rzuciła  s ię  na m artw e  

c ia ło  o c z e k iw a n e g o  m ęża , o k ry ła  je p o ca łu n k a m i i tr zy ­
m a ła  s iln ie  w  o b jęc iach .

G d y p rzem o cą  o d e r w a n o  ją  od zw ło k , tw arz jej 
p e łn a  b o leśc i b y ła  tak c ich a  i tak sp ok ojn a , jak  z a w ­
sz e . N ie p rzem ó w iła  ani je d n e g o  słow  a, n ie  u ro n iła  ani 
jed n ej łzy .

J e sz c z e  raz sp o jrza ła  na m artw e zw ło k i m ęża , u- 
k lęk ła  i c ich o  szep ta ła  s ło w a  m o d litw y

W sta ła , c h w y c iła  s iln ie  za  ram ię starą k ob ietę  
i b e z d ź w ię c z n y m  g ło s e m  za p yta ła?

—  P o c o ś  m ię  tu p rzy p ro w a d z iła ?  Sk ąd  teraz czek a ć  
g o  b ę d ę ? !

I z  n ieb ie sk ich  o c z u  p o p ły n ę ły  po b ladej tw a­
rzy czce  d w a  p o tok i łe z  ...

r .

Na sezon wi

łym  biskupom  ks. M oraw skiem u i K uiłow sk iem u, których  
pam ięć rada uczciła  przez pow stanie, —  N astępnie radny  

1 k m ietow icz , przedstaw iw szy w gorącycn  słow ach  grożący  
m iasta upadek, poruszył trzy w ażne, m ogące d źw ignąć  
m iasto spraw y, a m ianow icie spraw ę założenia sem inaryuin  
n au czycielsk iego , b u d ow y koszar dla batalionu i sztabu  
obrony krajow ej i e lek trycznego ośw ietlen ia  m iasta. Co do  
pierw szej spraw y postanow iono w ysiać  d eputacyę celem  
starania się, aby sem inaryuin n au czycielsk ie  w  N ow ym  
Sączu założono, w  którym  to celu  miasto obow iązalo się  
udzielić bezpłatnie grunt pod bu d ow ę i ogród potrzebny  
w  rozległości nieprzekraczającęj jed n eg o  m orga; co do 
drugiej w yjaśn ił burmistrz, żc p lany szczegó łow e odesłano  
do m inisterstw a celem  icli zatw ierdzenia; a co do trzeciej 
w yłon iła  się  dłuższa d ysk u sya , z której się w idziało, jak  
mato radni pom im o tylokrotnych om aw iań  spraw ę tę ro­
zum ieją. W rezultacie zapadła uchw ala , ab y  prosić W y ­
dział krajow y o n ieodw ołalne załatw ienie tej spraw y. Kto 
w ie jednak , czy  w obec rozpoczętej przez zarząd kolei 
ak cy i m ającej na ceiu  w yb u d ow an ie  w łasnej stacyi cen ­
tralnej, w szystko  nic jest za późno, przez co miasto nara­
żone być m oże na utratę tego jed y n eg o  czynnika, m ogą­
cego  je  pchnąć na now e tory i stw orzyć taki rozw ój eko­
nom iczny, o jak im b y  w innych w arunkach naw et m arzyć 
nic m ogło. N astąp ił porządek dzienny sam ych spraw  dro­
bniejszych, z których podnosim y ty lk o  to, że w roku tym  
ma być urządzonych now ych  kraw ężników  tylko f>0 m e­
trów , podczas g d y  w  latach poprzednich przeciętn ie ich 
przeszło SOI) m etrów  rocznie układano.

W organie K o n s e rw a tys tó w  krakow skich spotka­
liśm y siej sw eg o  czasu z korespondencyą pod tytu łem : 
^Stosunki gm inne N . Sącza«, w której przedstaw iono za­
targ tutejszych  rzeźników  z kahałem  — z pow odu pod­
n iesienia opłat od bitego w  rzeźni m iejskiej bydła  — z 
przedstaw ieniem , w ym agającem  sprostow ania.

Otóż w ed łu g  brzm ienia rekursu w niesionego  przez 
rzeżników  rzecz przedstawia się  n a stęp u ją co :

K abał ma w praw dzie praw o poboru opłat od 
m ięsa na rzeź liite-go na cele czysto rytualne, ale nie m o­
że g o  pobierać oel bydła  zu żyw an ego  przez k atolików  —  
a jak o  niekoszerne dla żyd ów  n ieużytego. P oniew aż o tej 
koszem ości m ożna się  przekonać ty lk o  po zabiciu, w ięc  
o czyw iście , że oplata ta nie m oże być pobieraną z góry, 
czego  statut kahalny n igdzie nie postanaw ia, a jak k o lw iek  
wprost nic m ów i, iżby oplata ta, z dołu pobieraną b yt 
miała, jed n ak  z je g o  treści w yn ik a , że tak jest, g d y ż  za­
raz w  następnym  paragrafie, po ustanow ieniu  optat w y ­
raźnie m ów i, żc dla ściągn ięcia  ty cli opłat służy egzeku- 
cya , o której o czyw iśc ie  m o w y  by nie by to, g d y b y  opłatę 
m iało się  pobierać z góry.

W ięc  nienraw dą jest, jak ob y  słuszne żądania rzeźni- 
k ów  byty  »m ancw rem  w yb orczym *, ja k  to w »Czasie« 
zaznaczonem  było, lecz zdanie przeciw ne chyb a na to mia­
no zasługuje, i tak jest rzeczyw iśc ie . L udności chrześci­
jańsk iej n ie  m ożna przecież pociągać do opłat na cele  
czysto  rytualne żyd ow sk ie  i p.Starosta rzeczyw iśc ie  pierw otnie  
był sam takiego zapatryw ania, skoro rzeźnikom  ustnie oddał 
zupełną słuszność a naw et przyw oła ł do siebie reprezen- 
tów  kabału, którym  ośw iad czy ł, że n igd y  na takie bez­
praw ne pobory nie pozw oli. W m iędzyczasie  rozpisane 
zostały  w ybory posła do R ady państw a i w ted y  to e. k. 
Starostw o zm ieniło sw oje  p ierw otne zdanie i kabalow i j e ­
go bezpraw ne zarządzenie w brew  w szelk iej słuszności — 
a naw et w brew  ustaw ie zatw ierdziło. T o  też rzeźnicy w n ie­
śli przeciw  orzeczeniu tem u rekurs, który jedn ak  dotąd  
jeszcze w  aktach bez załatw ienia spoczyw a.

Bank au stro-w ęgierski otw orzył filię  sw oją  w Ja ­
śle, choć należała się  Sączow i, jako m iastu znacznie w ię­
kszem u. P om inięcie to naszego m iasia stanow i c iężką  w i­
nę naszego zarządu, w yrządza bow iem  miastu n ieobliczalną  
szkodę w  jeg o  rozw oju. Z ap ytujem y D ra Bindera, jak o  
naszego posła, d laczego zaniedbał dop ilnow ać spraw y, aby  
s ię  taka krzyw da miastu nie stała?

K R O N I  KA
Kalendarz h is to ry c z n o -p a m ią tk o w y  Polski.  

Ma) .
13. 1418. Pap ież  Marcin V. mianuje W ła d y s ła w a  Ja g ie ł łę  swoim

w Polsce zas tępcą .
1831. K lęska  wojsk  polskich pod J ę d rz e jo w e m ,  o dw ró t  do

Mińska.
14. 1770. K onfederaci  l i a r s s y  og łaszają  bezkró lew ie .
15. 1GH4. J a n  Kazimi rz w jeżdża  do Wilna.

1815. P a t e n t  pruski  w zględem  zaboru  Poznan ia ,  G d a ń s k a  i T o ­
runia.

1848. Zniesienie pańszczyzny  w Galicyi.
16. 1648. K lę s k a  Po lak ó w  pod Żółtymi W odam i.
17. 1573. W y bór  H en ry k  W alezynsza  n a  tron  polski.
18. 1792. R osya  ośw iadcza się p rzec iw  se jmowi cztero le tn iem u.
19. 1 8 0 9 . Sandom ierz  zdobyty .

Szan. Czytelników prosimy o nadsyłanie 
przedpłaty celem uregulowania nakładu. Prenu­
meratorzy miejscowi mogą odbierać „ Głos Pod-

poleca handel H. Wierzyekiego
P araso lk i kolorowe i czarne, Parasole, L ask i, J 

nia do włosów, Perfum y i m ydła, Rękaw iczki skórk 
M anszety, K raw atk i, —  P iłk i i rakiety do „L a v n  r

tatrzański“ za okazaniem karty prenumeracyjnej, 
w niedzielę, w księgarniach pp. Jakubowskiego 
i Pisza i w Administracyi , Głosu Podtatrzań- 
skiego“ od godziny 8 — 10 rano.

Wiadomości osobiste. W  tych dniach przyjeżdża  
do N . S ącza  p. M ieczysław  Z alew ski, ck. R adca szk olny  
na w izy ta cy ę  szkól lud ow ych  m ęsk ich  i żeńskich .

0 w y s ta w ie  parysk ie j  m iał p. Jan  Franke, R adca  
dw oru i Inspektor krajow y szk ó ł przem ysłow ych , upro­
szon y przez urzędników  k o lejow ych , w y k ła d  w  sali »S o ­
k o ła - dnia 5. bm. T rudny i w y m a g a ją cy  ogrom nej zna­
jom ości rzeczy tem at, znalazł w yją tk ow ego  interpretatora.

Pan Franke zacząw szy  od  h istoryi w szystk ich  
w ystaw  pow szechnych  w Europie, w yk aza ł nam , że 
obecna w ystaw a  w  Paryżu, tak co do rozm iarów, jakoteż  
co do strony technicznej przew yższa w szystk ie  dotąd od ­
byte w ystaw y . S zan ow n y prelegent oprow adzał nas po 
całej w y sta w ie  i ty le  życia  w lal w  sw ój w yk ład , tak u- 
plastycznil w szystk ie  w ażniejsze m om enta w y sta w y , że 
m ieliśm y z łu d zen ie , ja k b y śm y  istotnie obchodzili i w  na­
turze w szystk ie  cuda w y sta w y  oglądali. W ykład  ten prze­
w y ższy ł o w ie le  sw ą  barw nością, p lastyką i znajom ością  
rzeczy, w szystk o  to, co w  rozm aitych pism ach, aczk o lw iek  
fach ow ych , czytam y. —  Publiczność, jak k o lw iek  nieliczna, 
lecz doborow a, z w dzięcznością  ok lask iw ała  w ażniejsze  
ustępy  odczytu. Idąc za radą i ostrzeżeniem  Szan. P re­
legenta pow tarzam y je g o  zakończenie d osłow n ie: »Trzech  
rzeczy koniecznie potrzeba, chcąc jechać na w y » ta w ę:  
pierw sza w ażna: p ien ięd zy ! druga w ażniejsza: p ieniędzy!! 
trzecia najw ażniejsza: pieniędzy!!!

W ubiegłą niedzielę d. ti. bm. obchodziły  m iejsco­
w e straże pożarne uroczyste św ięto  sw eg o  patrona św . 
Floryana. W  pełnej paradzie, przy dźw iękach kapeli sw o ­
ich, w ystąp iły  straże ochotnicze n ow osądeck a i kolejow a  
oraz straż m iejska, którym  w pochodzie przez m iasto do 
ratusza, gd zie  się  zbierano i do w ym arszu  na nabożeństw o  
w kościele  0 0 .  Jezu itów  zam ów ione, ustaw iono —  tow a­
rzyszy ł m aszerującym  z żolnierskiem  zacięciem  strażakom  
ca ły  tren pożarniczy, przystrojony zielenią, i chorągiew k a­
mi o barwach kraju i miasta.

Po nabożeństw ie przem ów ił do ustaw ionych  w  sze­
regu znow u przed ratuszem straży, burmistrz m iasta, po- 
czem  w e w zorow ym  porządku nastąpił odm arsz do strażnic.

W ieczorem  o godzin ie 8. rów nież w  ub ieg łą  n ie­
d zielę odbył się  w ieczorek  ku uczczeniu rocznicy Konsty- 
tu cy i 3. m aja 1791  roku, urządzony staraniem kat. stow . 
robotników  »P rzyjażń- w N . Sączu . D ość licznie zgrom a­
dzona publiczność w ysłu ch a ła  z w ielk icm  zajęciem  prze­
m ów ienia, nazw anego bezpotrzebnie odczytem , które w y ­
g ło s ił przebrany w  strój w łościańsk i obyw atel, tutejszy  
przem ysłow iec  p. W. S. T reść przem ów ienia tego a szcze­
góln iej zakończenie sam o ukraszone patryotycznym  w ier­
szyk iem , tcbnącym  gorącą m iłością  O jczyzny —  w y w o ­
łało u słu ch aczy  oklaski, które pow tarzały się niem al za  
każdym  gorętszym  ustępem  tak przem ów ienia ja k  i w ier­
sza. O degrany następnie obrazek scen iczn y  w jednej od­
słonie p. t. »W różba«, znana praca zaw cześn ie  zm arłej au­
torki śp. Jan in y  S ed laczk ów n y, jak k o lw iek  pod w zględem  
w ykonan ia  pozostaw iał n ieco do życzenia, — to cel p ię­
kny, który sk łon ił am atorów  do podjęcia się  tego zadania, 
tłum aczy ich i uspraw iedliw ia,[praca sam a zaś na uznanie  
zasługuje. W ieczorek zakończono alegorycznym  obrazem  
z ży w y ch  osób.

M atura  p iśm ienna w  tutejszem  gim nazyum  rozpo­
częła  s ię  w  poniedziałek dnia 7. bm. D o m atury zasiadło  
3łf abituryentów .

T o w a r z y s t w o  strzeleckie w N ow ym  Sączu  odbyło  
w sobotę d. 5. bm. doroczne w alne zgrom adzenie. P reze­
sem  w ybrano p. majora W aw reczkę, w iceprezesem  p. K o­
stkę, prezydenta sądu ob w od ow ego.

F re ze s  „Sokoła* tutejszego n aw ołu je druhów  w  
gorącej od ezw ie do pilnego uczęszczania na ćw iczen ia  
i spraw iania m undurów , g d y ż  zlot n iedaleki, a Sącz, który  
zaw sze w e w szystk ich  pracach sokolsk ich  za ch o w y w a ł się  
w zorow o, pow inien  dać dow ód, że pojm uje sw oje  obo­
w iązki pow ażnie. T utejsza drużyna w  połączeniu z gn ia ­
zdam i ok ręgow ym i (Stary S ącz, M uszyna, L im anow a, 
Mszana dolna, (tryb ów  i Gorlice i w yjeżdża  na zlot do 
Tarnow a w dniu .'i. czerw ca b. r, w ieczorem . A w ięc :  

b a c z n o ś ć ,  S o k o ł y !

P rzedsiębiorstw o, które przybrało n azw ę łE dison ia*  
przedstaw iło nam w cięgu  u b ieg łego  m iesiąca po trzykroć 
olbrzym i F onograf Edisona, który odtw arzając jasno , do­
nośnie, i z n iesłychaną w iernością m u zykę instrum entalną  
i śp iew  ludzki, przedstaw ia się  — ja k o  dzieło znakom icie  
udoskonalone. D ochód  z dw u  p ierw szych  »k on certów «fo­
nografu przeznaczyli ruchliw i przedsiębiorcy w znacznej 
części illa g im nazyum  cieszyń sk iego , bursy tutejszej i m iej­
scow ego  tow arzystw a bratniej pom ocy b iednych uczni gi-

w Nowym Sączu przy ul. Jag ie llo ń sk ie j.

,’aski dam skie, m ęskie i dziecinne, W elonki, Grzebie- 
owe, niciane i jedw abne. K oszu le  m ęskie, K ołn ierze, 
ren n is1*. —  Przybory do rybolostwa. 3 - 4
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m nazyalnych, czem  zjednali sobie odrazu sym p atyę  nasze- j du. Zdaniem  ow eg o  literata, nadaje się natura i iteligen- i sk iego. Żandarm erya rosyjska łow i tę od ezw ę u naj- 
go  miasta, które potrafi ocenić tę ob yw atelsk ą  ofiarność - cy a  podhalańskich górali — do stw orzenia teatru ludow e- n ijw in n icjszych  osób, którym  ją  podrzucono czy  w etknię- 
^E disoniic, popierając takow ą przy dalszych  je j w ystępach , go, k tóry m ógłb y  przynajm niej raz w  tygodn iu  daw ać to, osadza tych n ieszczęśliw ców  w cytadelach , n iszczy  

Oddział k o la rzy  na w alnem  zgrom adzeniu  odbytem  przedstaw ienia sztuk lu d ow ych  ju ż  istn iejących  i w  przy- spokój —  szczęście  w ielu  rodzin. Że tego rodzaju od ezw a  
w piątek  w ybrał sw oim  prezesem  p. R om ana P isza, za- j szfości napisać się m ających . Teatr taki byłby  przynętą nic zrodziła się w śród braci naszych za kordonem , o tern 
stępcą  p. D ra Rom ana S ichraw ę, kapitanem  ja zd y  p. J ó - ,< lla  p rzyb yszów  z nizin, a m oże i kuracyjne - artystyczną ■ każdy, kto zna tam tejsze stosunki siln ie jest przekonany, 
zefa K ostańskiego, sekretarzem  p. Iw anitrow a, i skarbni- in stytu cyą  dla znudzonych E uropą; m iałby w ięc  u c h w y tn e ; że jest ona dziełem  eo najm niej niedorzecznem  a dla skut­
k iem  ]). F ija łk ow sk iego . U ch w alono urządzić szkolę jazd y  m ateryalnc w artości dla Z akopanego i n ieu ch w ytn e dla li- k ów , jak ie  w yw oła ła , zbrodniezem , i że pochodzi z m ęt­
na row erach dla panów  i pań, następnie 3 odznaki hono- j teralury. T eatr taki działałby ku l.oraln ie na P odhale, a ró- nego ogniska płatnych prow okacj jnych agentów  —  w  to 
row e dla cz łonków , którzy w ezm ą udział w  najw iększej w nocześn ie  działałby pokrzepiająco na in te lig en cją  zb la zo -1 każdy uw ierzy — ileż* nie pierw szy to przykład kreciej,

ilo śc i w ycieczek  w spólnych . W  końcu urządzi oddział w y ­
śc ig i o 5-iu b iegach dnia 1. lipca b. r. — N a  tę n iedzielę  
zapow iedziano w y c ieczk ę  do Ł ącka 27 kim .

S ienkiew icz w e  L w o w ie .  P ob yt znakom itego tw ór­
cy  trylogii »O gniem  i m ieczem  s -  »Potopu« i »Pana  
W ołod yjow sk icgo«  w  sto licy  kraju, b y ł jednym  nieprzer­
w anym  ciągiem  najserdeczniejszych  przyjęć i ow acy j. — 
W  piątek ub ieg ły  w y g ło s ił S ien k iew icz  odczyt sw ój, Opis 
b itw y  grunw aldzk iej, po raz drugi przy w ysprzedanej sali; 
w e  L w ow ie  eksperym ent taki m ógł się  udać ty lk o  tw órcy  
>K rzyżaków «. U d a ł się  też w  zupełności, a  na pomnik  
A. M ick iew icza w e L w ow ie  w p łyn ęło  dzięki jem u  tysiąc  

kilkaset koron.
Przed sam ym  w yjazd em  ze L w ow a, który nastąpił 

w  sobotę ubiegłą, przybył S ien k iew icz  do prezesa T ow . 
dziennikarzy polsk ieh , p. L iberata Z ajączkow skiego, gd zie  
go  oczek iw ał ca ły  św iat dziennikarski lw ow sk i.

Z bytecznie sililib yśm y siv< na opisanie podniosłego  
nastroju, jaki panow ał z ch w ilą  przybycia  S ienkiew icza  
w  tern gronie —  który sp otęgow ała  jeszcze  scena wrę- 
czenia »złotego pióra« ofiarow anego m istrzow i przez dru­
żyn ę  dziennikarską.

Z licznych przem ów ień prozą i w ierszem  przytacza­
m y jedno ty lk o  p. W ojnarow skiego, w spółpracow nika  
D ziennika polsk iego, które w yw arło  na uw ielb ianym  przez 
św iat autorze >Quo vadis« silne w rażenie.

P rzem ów ien ie to przytaczam y w c a ło ś c i:

jednak..., B óg
D ostojny  P an ie!

Grzesznic m y, bardzo grzeszni — 
łaskaw  dla nas!

W dobie strasznego rozgrom u potężnej R zeczyposp o­
litej, w dobie zupełnej prostracyi ducha narodow ego, przy­
gn ęb ien ia  sere, zatraty w iary i nadziei w  przyszłość lep ­
szą O jczyzny —  słow em  w  chw ili politycznego upadku, 
dał nam B óg ła sk a w y  -  T adeusza K ościuszkę.

Po dziesiątkach lat w alk  bezow ocnych  o odzyskanie  
w olności, po morzu krw i i łez, w ytoczonych  z serca na­
rodu, znów  w  czasie strasznego rozstroju i zw ątpienia serc 
i u m ysłów  — zesła ły  nam nieba łaskaw e —  A dam a Mic­
kiew icza .

P o nim, po szeregu lat rów nie ciężkich dla narodu 
i bolesnych, przyszed ł —  Jan Matejko.

W reszcie po M atejce m am y dzisiaj H en ryka S ien ­
k iew icza  !

T e  cztery nazw iska w porozbiorow em  stu leciu  dzie­
jó w  naszych, to ja k  cztery potężne filary, unoszące k o­
pu lę naszej ch w a ły  narodow ej, jak b y  olbrzym ie, zdała w i­
dne drogow skazy  dla rozbitego narodu, jak b y  czterokro­
tne O bjaw ienie P ańsk ie w śród stuletniej martyrologii na­
szej.... T e  cztery nazw iska —  g d y b y  tylko one jed n e  św ie­
c iły  blaskiem  słonecznym  w  ostatnim  w ieku  naszych d zie­
jó w  — ju ż  dają  nai.i pełne praw o do stąpania z podnie- 
sionem  czołem  obok n ajw yżej ośw iecon ych  ludów  w Eu­
ropie. T e  cztery n azw iska są  n iety lko  chlubą i sła w ą  P ol­
ski, ale całej kuli ziem skiej w  X I X . w ieku .

O byż na s ła w ę i ch w ałę  Polski ten B óg łaskaw y  
raczył zachow ać nam H enryka S ien k iew icza  do sęd ziw ych  
lar patryarchów  i proroków  starego Izraela, i aby mu do­
zw o lił jak  im, w idzieć lud sw ój szczęś liw y !

S ien k iew icz  rozrzew niony serdecznem  przyjęciem  
i podniosłem i przem ow am i, rozstał s ię  z bracią po piórze 
słow am i: »K ochajm y się« — poczem  w  otoczeniu całego  
zebrania udał się  na dw orzec kolei.

T u czekała  go  pożegnalna ow acya  — jeszcze  serde­
czniejsza i w iększa, bo ogóln iejsza, bo zacząw szy  od m ło­
d zieży  szkolnej a  sk oń czyw szy  na najpow ażniejszych  przed­
staw icielach rządu i kraju, nauki, sztuki i m ieszczaństw a, 
zgrom adził się  św iat ca ły  patryotyczny lw ow sk i, by poże­
gnać uw ielb ianego mistrza pióra -  serdecznem i słow am i 
»do rych łego  w id z e n ia 1.

T e a t r  lu d o w y w  Zakopanem. Jeden z w arszaw  
skicli literatów rzucił m yśl zorganizow ania z górali zako­
piańskich sta łego teatru lu dow ego na w zór podobnych te­
atrów istn iejących  w B aw aryi, gdzie ch łop i sam i są  akto­
rami, dyrektoram i a naw et autorami sztuk. P odhalanie ta­
trzańscy, zdaniem  projektanta, to nie zu żyty  ani nie 
U żyw any m ateryał artystyczny, a Zakopane —  to j e ­
d y n y  kąt czarow ny naszej ziem i, z którego spodziew ać  
się  m ożna rzeźbiarzy, sk rzypków , poetów  z ludu i d la  lu-

w aną sztukam i, odzw ierciadlającem i jej m iejskie życie .
M yśl zaiste piękna, ty lko nie podaje autor projektu, 

kto ją  w  ezyn ma zam ienić i kto czuw ać będzie nad pro­
w adzen iem  przedsiębiorstw a.

T y le  p iękn ych  projektów  u nas w  życie  w p row a­
dzono i ty le p ięknych  hum anitarnych in sty tu c ji w kraju  
posiadam y —  a  jednak  pow iedzm y otw arcie —  jak  słabo  
one prosperują z pow od u  obojętności ogółu  naszego społe 
czeństw a, które porw ane p ierw szym  zapałem  ostyga  po­
w oli dla rzeczy  sam ej, pozostaw iając takow ej rozw ój, przy­
padkow ej opiece jednostek , które nieraz z w ielk iem i w y ­
siłkam i podtrzym ują dzieło »fa n ta z ji« naszej.

Chyba hr. Z am oysk i — zaopiekuje się  tą spraw a.
K ie rm a sz z X V II.  wieku. W  pierw szej p o łow ie  przy­

szłego  m iesiąca urządzonym  będzie stajaniem  kom itetu w  
tym  celu  złożonego, kierm asz z X V II  w inku, a dochód  
jak i osiągn ięty  będzie z tego przedsiębiorstw a, przeznaczo­
ny po p ołow ie na rzecz T ow . W incentego a Baulo i ka­
p licę szkolną. K ierm asz odbędzie się  w  gm achu »Sokola- 
naszego, którego w ielk a  sala ćw iczebna zam ienioną będzie 
na rynek krakow ski z w itk u  X V II. Przeistoczeniem  sali na 
rj nek krakow ski, d ek o ra cją  takow ej, zajął się  osobnj- pod­
kom itet, ' tórego przew odniczący — znanj' am ator dc 
korator, daje g w a ra n c ję , że rzecz sty low o w iernie a i e- 
fek tow n ie w ykonana, będzie. N a rynku ustaw ione zostaną  
stragany, przj- których panie w kostyum ach ów czesnych  
sprzedaw ać będą przedmiolj- naszego przem ysłu d om ow e­
go. N a dziedzińcu znajdzie s is  namiot turecki, w którym  
sprzedaw ane będą w schodnie bakalie a  praw dopodobnie  
także i tegoczesne przysm aki. P om yślano  także i o ur£>z- 
m aicem u zapow iedzianej zabaw y programem m uzykalnym , 
będą w ięc  chóry i produkeye orkiestralne, słow em  -  sp o­
dziew ać sir1 m ożna oryginalnej zabaw y. która obj' matu­
r a ln ie  dopisała — zamiarom inicj-atorów.

N ie  jesteśn ij’ upow ażnian i do zdradzania dalszych  
niespodzianek, jak ie  kom itet przygotow uje uczestnikom  
kierm aszu, pozw uliliśm j- sobie jednak  odkryć rąbek tych  
n iezw yk łości, by uprzedzić naszą publiczność o rozmiarach  
jak ie  kierm asz przj'hierz.0 , ażebj’ nikt nie m ógł się  tłu­
m aczyć tern: n iew itdzia łem , że to tak pięknie pom j-ślane
by to*.

Gruźlica (vu lgo  suchoty} jest obecnie m oże n ajw ięk ­
szą  p lagą naszego społeczeństw a, bo zabiera tysiące  ofiar 
i szerzy się  coraz w ięcej, a  dotąd niem a środka do jej 
zw alczenia. T o  t*-ż obecnie rząd w łosk i urządził kongres 
antigrużliczy w N eapolu. D aj Boże, aby kongres ten przy­
niósł pocieszające rezultaty.

0 dżumie azy a ty ck iij w  E gipcie , tej strasznej cho­
robie, która poryw a bez ratunku tysiące  ofiar, a  gdzie  
się rozw ielm ożni, w yludnia  ca le  w sie i miasta, chodzą w ciąż  
niepokojące pogłoski i to spow odow ało  rząd austryacki do 
w yd an ia  zakazu przjrw ożenia stam tąd przedm iotów , m ogą­
cych  rozszerzj'ć zarazę.

M aszyny do s zyc ia  w ed łu g  najnow szego rozporzą­
dzenia m inisterstw a spraw ied liw ości nie p od legają  egzek u ­
cyjnem u zajęciu . Jest to bardzo w ażne dla setek rodzin, 
u których m aszyna do szycia  stanow i najniezbędniejszy  
sprzęt d om ow y.

P o ż a r  od piorunu zn iszczy ł w  d. 1 /5 . zabudow ania  
gospodarcze w M ęcinie w łasności p. W ł. D om agalsk iego- 
M im o energicznego ratunku zgorzały doszczętn ie stajnie 
i w ozow n ia  wraz z narzędziam i rolniczem i. Ocalono za- 
led w o dw ór. B udynki b y ły  ubezpieczone, lecz odszkodo­
w anie asekuracyjne w  części zaledw o pokryw a szkodę w y ­
rządzoną pożarem.

a na szkodę społeczeństw a p olsk iego w ym j-ślon . j  roboty.
T oż, opinia K ongresów ki a z nią i całe społeczeń­

stw o polskie, potępia ten krok m aniaków  czy  szp iegów  — 
a m y tylko ubolew ać m ożem y nad tein, że znalazło się  
pisem ko u nas w  kraju, biorące w obronę ten szalony  
w yb ryk  ofiar p olitycznego  obłędu

Sejm śląski odrzucił prośbę M acierzy szkolnej
0 udzielen ie su b w en c ji dla g im n azju m  polsk iego w Cie­
szynie.

Z W a r s z a w y  otrzym ujem y w iadom ości, że zakaz 
przedstawień operetkow ych  lw ow sk iej trupie udzielonjT —  
uw ażać należy jak o  odpłatę za d em onstrację, trupie śp ie­
w ackiej rosyjsk iej, N adiny S łow iańsk iej, przez m łodzież  
lw ow ska, urządzoną,.

P odróż naszego cesa rza  do Berlina — jak  zado­
w oliła  św iat polityczny niem iecki z jednej strony zupełnie, 
tak nie bardzo sym patyczni"  j e s t  oceniana, przez prasę 
wioska, — izeczn ika. trzeciego sojusznika z trójprzym ierza. 
Prasa rosyjska natomiast z przekąsem  się wj-raża o zje­
ździć cesarza au strjaek icgo  z n iem ieckim , i tw ierdzi, że 
jeś li w sercach m onarchów  rozbrzm iewa niejakie u n is o n o ,  
to w cale  nie w sercach ludów  trójprzym ierza. Trójrzym ie- 
rze zdaniem  r syjsk ich  p o lityków  daw no się przeżyło —
1 na zew nątrz zostało sparaliżow ani1 przez d w u p izym ierze  
i rosyjsko-franeuskie). O dszezcgóln iąjące podejm ow anie na­
szego m o n a re ly  i tow arzyszącego mu w podróży ministra 
spraw zagranicznych hr. ( b dueliow sk iego , nasuw a politj’- 
kom przypuszczeni*, że obecne odosobnienia N iem iec w  
jej polityce now e zabory na oku m ającej —  w ym agało  
m anifestacj i poważne j, k tóra ly  stw ierdziła o dalszem  trw a­
niu sojuszu trójprzym ierza. D o tego celu  posłużyła  podróż 
naszego cesarza na uroczy‘sto.-ci uznania pelnoletności syna  
W ilhelm a 111.

Parlam ent wiedeński otwarto 8, hm., a  po w n ie-
sii niu now ych  rozporządzeń języ k o w y ch  dla Czech i Mo­
raw y urz ędzili Cześ. obstrukcyę, u n iem ożliw iającą  obrady, 
g d y ż  w szystko  kończy s ię  na im iennj-cb g łosow an iach , 
w nioskach i gadaniach bez końca. N iem cy  w ystęp u ją  po 
sw ojem u w gburow atj- i brutalny sposób, a w obec tego  
jest do przew idzenia rychłe rozw iązanie parlam entu, o czem  
ju ż  naw-et N eu e frcie Presse pisze. Co będzie dalej, tru­
dno przew idzieć.

P o w sze c hn e  w y b o r y  do rad gm innych  w e F rancyi 
odbyły  się w  n iedzielę  d. (i. bm. Rząd i jeg o  satelici o- 
czekują z naprężeniem  w yn ik u  glosow an ia , zw łaszcza  w  
Paryżu, gdzie op ozyeya  m iała w cale  n iezłe w idoki. T y m ­
czasem  z w ystaw a, idzie w ca le  n iepom yśln ie . D ziennie  
zw ied za  ją  zaledw ie 3 0 0 0 0  osób; różne restauracye, ka­
wiarnią, tingle itp. którj-ch niezliczone m nóstw o roi się na 
placu w ystaw y , a bardzo słono m usiały  się  op łacić kom i- 
sy i w ystaw ow  ej, tracą okropnie1. D la  braku św iatła  e lek ­
trycznego  niem a ruchu w ieczornego  i nocnego na w y sta ­
w ie. Raz po raz w ydarzają  sic, w ypadki, d ow odzące lek- 
kom j-ślnego urządzenia w ystaw y .

Zjazd  d zie nnik a rzy  słow iańskich, którem u rząd 
w ęg iersk i nio dozw olił przyjść do skutku w  Zagrzebiu, 
m a się  odbyć w  p ołow ie w rześnia w  R aguzic w  D alm acy i.

N o w y  w yb uc h W e z u w iu s za  zrobił popłoch na całą  
okolicę w ed le doniesień z N eapolu.

W Bułgaryi ludność się  buntuje a rząd u ży w a  bro­
ni palnej dla poskrom ienia tegoż, przj- którym  są zabici 
i ranni. P aństw o bałkańskie, to pieta A ch illesow a E uropy, 
g d y ż  m oże się  stać w  każdj m m om encie zarzew iem  po­
w szechnej w ojuję której się jed n ak  w szystk ie  państw a  
zarów no obaw iają.

Deputacya B o e ró w  stara się pozj-skać rządy euro­
pejsk ie dla in terw en cji p okojow ej z A nglią , i w  tym  ce­
lu udała się obecnie do Ann-ryki. N atom iast w iadom ości 

W K ró le stw ie  kongresowem , a w  szczegć lOsci | z p0]a w a)kj nadchodzące, przedstaw iają rezultaty obrony  
w W arszaw ie rozrzucono ostatniem i czasy drukow aną ode- j)rzez U oerów  prow adzonej w  św ietle  ujem nem  —  a cią-

OGOLNE WIADOMOŚCI.
g ły  postęp w zd ob jczacli terenow ych  A n glik ów .zw ę  tak nazw anej L igi narodow ej , w  której ośw iad cza­

ją  k ierow nicy  tego w rzekom o tajnego sprzysiężenia , że ju ż
nadszedł czas »ujawnienia< organ izacji L ig i narodow ej. P o c ią g i  k o le jo w e  przycbob/.ą ze l.wowa i Krakowa
która obejm ow ać ma całe K rólestw o, i opow iadają w nicj 1 staoyę glówn.-i o goi Iz - L- 11.-', 4.*\ 4 .10. m *;.
ze szczegółam i gen ezę  je j  pow stania i organizacyi, jej 
środki, je j cele  i m etodę. T endencj-ą tego aktu niby po­
litycznego  ma bj-ć konieczność zen can ia  z polityką lojal­
ności, ja k ą  tak zw ani u god ow cy  za in ieyonow ali w  K róle­
stw ie, a  zajęcie stanow iska w  obec rządu, narodow o pol-

1. Orłowa : 7/ '1, 4 .1", — na przystanek z Krakowa : 7 .’1 , 4-.Jp, ‘2ĄJ, 
Ze Starótro S ą c zu :  7.- , l i . 3 '-, 2.

( iilcboilzą ile l.wowa i Krakowa ze stacyi głów nej: 3.j_, 
7.-'1", 12.1 , 4.J1. Do Krakowa na Suchą ze stacyi głów nej: 9.3ę  
l i . 3®.' — z przystanku: 9 .l:i, ll.Jh  Pęy Starego S u w a : 7.!i\  11.17 
12 \

Zamówienia na portrety olejne, obrazy religijne 
i rodzajowe — roboty kościelne —

Atelier-»Rem- brnnd« 1. 270.p r z y j m u j e

B o l e s ł a w  W e i s s
a r t y s t a - m a l a r z  w  N o w y m  S ą c z a
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Bank Mieszczański w Nowym Sączu
S tow ar^sien io  znrejostrowmie z ogramc&óną port-ką.

rozpoczął swe czynności z dniem 15. lutego 1900.
Przedmiotem przedsiębiorstwa jest dostarczanie członkom swoim 

na umiarkowany procent gotowych pieniędzy potrzebnych im do obrotu 
w gospodarstwie, rzemiośle, przemyśle i handlu, zapomocą wspólnego 
kredytu wszystkie!i członków $  h statutu).

L m ocy sw ego  statutu opartego na ustawie z <1. 9. kw ietn ia  1S73 Nr. 70 , Dz. 
u. p. przyj mu je B ank m ieszczański w  N o w y m  Sączu, od członków sw oich  i od osób trze­
cich (nie członków) na rachunek bieżący w kładki oszczędności, od których procent w sto­
sunku  5 prc. od sta rocznie opłacać będzie.

Biura banku m ieszczańsk iego  w  N ow ym  Sączu otwarte ty lko  w  dnie pow szednie  
od godziny 9-tej rano do 1-szej z południa, m ieszczą się w  domu \YP. \Viirthowf-j pod 1 .2 0  
w  rynku na pierw szcm  piętrze.

Dyrekcya.
W w ~ ~ W

N ow y Sącz — Krynica

Z a k ł a d  f o t o g r a f i c z n y
J A H I I W A

wykonuje

fotografie portretowe z połyskiem  
i piały 110we. 

P ow iększen ia  i reprodukcja z ka­
żdy, fotografii i obrazu. 

Zam ówienia w ykonuje punktualnie, 
po cenach przystępnych.

— ł  f  t  f  ł f  i ł  t t ł f f ł . ł f  f t  f  ł t y f r .  i

* J .  M I Ę S O W I C Z l
z e g a r m i s t r z

w N o w y m  Sączu

w o b w o d .  m ie ś c ie  
( i u lic y  i, z p o w o d u  
s ła b o ś c i  j e g o  s z e -Sklep galanteryjny

fa ,  p o d  n a d e r  k o r z y s t n y m i  w a r u n k a m i  z a r a z  
d o  n a b y c ia .  C h r z e ś c i j a n ie  m a j a  p i e r w s z e ń s t w o .  
K a p i t a łu  p o t r z e b a  5 .0 0 0  k o r o n .  Z ^ lo j z u t S a  p r z \  
d o łą c z e n i u  m a r k i a d r e s o w a ć  n a l e ż y :  L. 20 000 

N o w y  Sącz p o s t e  r e s t a n t e .

Główna ageneya
najw iększego c. k. u przyw .

Towarzystwa '
amim. życie

Assicurazioni General!
w Tryjeście

Z i i i « » ż o n e ą ' o  i*. 1W 3 I .

p r z y jm u je  u b e z p ie c z e n ia  na  ż y c i e  i r e n tę , p o ­

s a g i  i w y p a d k i .  I 'd z ie lą  w s z e lk ic h  i id b r m a e y j  

b e z p ła t n ie .

ww IIłowym
D o m  J W g o  P .  Jaworsk iego W .  Jagiel lońska  

1. 2 7 0 .

W y d a w c a  i odpow iedz i a l ny  r edak to r:  B olesła w  Weiss.

vis  a v is  Cukierni Dzięciołowskiego,
I* p o le c a  s w ó j ,  ś w i e ż o  z a o p a t r z o n y  s k ła d  
2  z e g a r k ó w  k ie s z o n k o w y c h ,  z e g a r ó w  ś c ie ń -  

k ;  n y c h ,  s t o ło w y c h  i b u d z ik ó w ,  n a d t o  w y -  
r o b ó w  j u b i le r s k ic h  : P ie r ś c io n k i ,  b r a n z o -  
l e t k i ,  k u lc z y k i ,  b r e lo k i  i v. p .

P r z y j m u j e  w s z e lk i e  r e p e r a i y c  w za  
k r o s  z e g a r m i s t r z o w s k i  w c h o d z ą c e  z je -  

f -  d n o r o c z n ą  g w a r a n e y ą .  •:

X I  1 r z ą d z a  i n a p r a w ia  d z w o n k i  e le k -  
t r y c z n e  w  m ie j s c u  j a k  i n a  p r o w in c y i .

J f i  j M T  W s z ys tk o  po najtańszych cenach.

i DRUKARNIA
| J .  K. Jakubowskiego

- w  I V .  i S ą c z u
Q r
0 j odznaczona medalem bronz. na w ys ta w ie  we Lwowie,
W0 zaopatrzona w maszyny pospieszne 
0 oi az w dobór czcioneK najnowsze- 
g  go kroju, podejmuje się wszelkich 

robót w zakres drukarstwa wcho- 
^  dzących, wykonując takowe staran- 
0 nie i po przystępnych cenach.

nę c s a t i a m m m m m m 0 0 0 0 0 0

. B O C l j f t j f *
n a j t a ń s z e  i t u i j l o p s t i #  p o l s k i e :  i W u S k o w a n e  
j d s m o  h i u n o i  v s t '  e / ! i o - s a t \  i  \ < * z m \  \ v v t d i o -  
d / i  w  K m i t o  w i o  p o d  r e d a k c j ą  S t a n i s ł a ­
w a  b i p i ń s l ó o b o .  —

P r e n u m e r a t a  k w a r t a l n a  j u ż  w r a z  
z  p r z e s y ł k ą  p. kosz tu je  t y lk o  kor.
Na żądanie wysyła Adn.inistrac.ya numery okazow e gratis. —  - ■ 

Roczn ik i  . . i i o r i . W \ -  z r. 1899 do abycia po cenie 5  z łr .

.  A d r e s  : s

Aiiaistracya ..Bociana" Kraków r.1: r?r''—
§88

Drukiem .1. K. Jakubow skiego w N ow ym  Sączu.
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